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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

XXIX. Gdańsk, n robotę 26-go kwietnia 1919. Nr. 94.

Żądania i protesty
naszych Braci Kaszubów.

SKARSZEWY, dnia 21 kwietnia 1919.
My parafjanie Skarszewiacy, na posiedzeniu 

dzisiejszem wspólnie z Towarzystwem ludowem, 
uchwaliliśmy jednogłośnie natychmiastowy pros 
test przeciw wieściom fałszywym prasy nam wros 
giej, że Prusy Zachodnie są, i chcą zostać nieś 
mieckie,

PROTESTUJEMY
i oświadczamy w imieniu całej parafji, około 
3000 dusz, że'tak  JAK WSZYSCY N ASI BRAs 
CIA POLACY nie tylko z Prus Królewskich, ale 
i z Królestwa Polskiego, CZUJEMY SIĘ POLAs
KAMI. . , .

Prosimy i żądamy, by Konferencja pokojowa 
swą sprawiedliwą opieką losy nasze pokierowała 
tak, aby nasza dzielnica t. j. Prusy Królewskie 
wspólnie z stołecznem miastem Gdańskiem jako 
niezbędnym portem Polski, w jedno ciało państwa 
polskiego, byli wcieleni.
TOW ARZYSTW O LUDOW E w Skarszewach.

DARGOLEW O, dnia 18. b. m.
My tu dziś zgromadzeni oświadczamy uroczy* 

ście, że NIE JESTEŚMY NIEMCAMI, TYLKO 
POLAKAMI i takimi zostaniemy jak nimi byli 
nasi przodkowie, bo nas nasze matki w domu tyl* 
ko POLSKIEJ mowy i POLSKIEGO pacierza u* 
czyły a w kościele także tylko polskich słów sły* 
szymy. A choć nam hakata i Bismark naszą poi* 
ską mowę ze szkoły wywłaszczył, by z nas przez 
to jakichś innych zrobić dziwolągów, to myśmy 
i tak Polakami zostali, bo wiemy, że na staropol* 
skich niwach żyjemy i pragniemy gorąco, aby nas 
i nasze polskie niwy razem z Gdańskiem połączyć 
z Polską, naszą ojczyzną. A  gdy hakata nie prze* 
stanie bredzić, to jej prawdę powiedzą nasze kio* 
nice, które ją wyprowadzą aż za Chojnice. Ni* 
gdy do zguby nie przyjdą Kaszuby!

Gdańsk Wilnu.
„Wilno wzięte!“ Okrzyk radosny niby dzwon 

Zmartwychwstania przebiegł i wstrząsnął całą 
Polską. Stary Gdańsk śle Ci miasto siostrzane 
wyrazy radości, powinszowania i życzeń na przy* 
szłość. Strażnicy kresowi jak Ty chwiejemy się 
między nadzieją i obawą o losy nasze, o przyna* 
leżnóść naszą do wspólnego pnia macierzystego. 
Kamieniu węgielny wielkości naszej Ojczyzny. 
Kolebko naszych Jagiellonów, Kazimierzów i Zyg* 
muntów dziś sercem przepełnionem radością wy* 
ciągamy ku Tobie wolny już grodzie Giedymina 
bratnie dłonie.

POW IATOW A RADA LUDOW A. 

********* * ** ******,>****************•****

Z puckiego powiatu.
O komisarycznego landrata wT Pucku.

Pan Knobbenbrink pan radca rej. Marckci ?
. Dotychczasowy landrat pucki przenosi się do 

swej ojczyzny hanowerskiej pono na własne ży* 
czenie. Stał on o znaczny procent wyżej niż je* 
go koledzy w Prusach Królewskich. N ie słyszało 
się, b*T uprawiał hecę, choć był pruskim patrjotą
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T o w a rz y stw o  gim n. „ S o k ó ł“
w Sdarisku

w niedzielę, dnia 4-go maja rb.
w Ujeżdżalni (Sporthalle).

Otwarcie Kasy o godzinie S -tej,
początek punktualnie o godz. 6  wieczorem.

O sobnych z a p r o sz e ń  n ie  w y sy ła m y .
Zapraszam y niniejszem  w szystkich Rodaków 
G dańska i okolicy. K to czuje się Polakiem, na 

O bchód ten pow inien przybyć.
Biletów nabyć m ożna poprzednio począwszy od 
w torku, 29*go kw ietnia w „Gazecie G dańskiej , 

G robla Przedm iejska (V orstadt. G raben) 49.
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i protestantem ; choć pewnieć sprzyjał swoim 
landsm anom  i ich popierał, jednak  był też dla na* 
szych wyrozum iałym  i wielu wypomagał. Dlate* 
go zażywa dużo miru m iędzy naszym i tern wię* 
cej, że naw et po polsku się nauczył i „G dańską1 
czytywał. Tw ierdzą niejedni, iż przew odniczący 
p artji socjalistycznej w Pucku — socjalistów jest 
garstka, p. K nobbenbrink z „Soldatenratem 1 
niegodziwie mu dożerał tak, że p. Tappenowi, któ* 
ry  orzekł, iż dobrowolnie puckiej posady na inną 
nie zamieni, jego stanow isko tu tejsze obmierzłem 
uczynił; inni zaś tw ierdzą, iż za staraniem  się pana 
K nobbenbrinka berliński rząd wyraził życzenie, 
aby p. T. o inną posadę się zgłosił.

Teraz w yłażą szydła z miecha! Stało się wszyst* 
ko ku temu, aby p. K nobbenbrinkow i utorow ać 
drogę do objęcia posady landrata puckiego.

Któż to jest ten  pan K npbbenbrink? Przybył 
on przed kilku la ty  do Pucka i objął dzierżawę 
„Kurhausu.“ U daw ał wielkiego pruskiego patrjo* 
tę, tak pięknie um iał się brać, iż naw et p. land* 
ra t T appen gorliwie go popierał.

Po rew olucji «dopiero w yjawiło się pono, że 
p. K. przysłany tu został jako socjalistyczny agi* 
tator. ’ Ponieważ jednak  praca socjalistyczna tu 
się nie opłacała, trzeba mu było na dodatek pra* 
cować „w pruskim  patrjo tyzm ie“ — i dobrze się 
miał. N a wszelki w ypadek zebra! sobie gromad* 
kę robotników  miejskicji i w ystąpił po rewo* 
łucji jako wielki „obrońca robotników “, jako 
wielki „reform ator“ i „karcicie! nadużyć“. Socja* 
łistycznej przew rotności posiada pono dużo, czel* 
ności jeszcze więcej, a. już najwięcej m a wprawy 
w gębie. -  Pan K nobbenbrink popierany hojnie 
pewnieć umiał zgromadzić też dość grosza i żyć 
sobie nieźle, nie w zgardzą też pono wcale dość 
dobrym i dochodam i, które za swoją „socjalistycz* 
ną gorliwość“ pobiera. M imoto uważa się jako 
proletariusz podobnie jak  wielu jego kolegów, któ* 
rzy  posiadają krociowe fortuny, ba miljonowe, a 
jednak  udają  przyjaciół proletarjatu , i z niego bio* 
rą jeszcze pokaźne dochody, boć „miłość i troskli* 
wość ich o p ro le tarja t“ w arta przecież sutej na* 
grody. W edle nauki prow odyrów  socjalistycz* 
nycłi kapitalistam i są wszyscy, k tórzy m ają jakie 
takie dochody i lepsze stanow iska - ale tylko 
jeżeli nie należą do socjajistów; jeżeli zaś należą 
do socjalistów, tedy nie są kapitalistami, choćby 
mieli m iljony, choćby dziesiątki i setki tysięcy do*

chodów mieli. N p. siodlarz Ebert, gdy został pre* 
zydentem , wcale się nie w stydzi brać miljon m arek 
pensji i jeździć, jak  dawniej książęta, w salono* 
wym wagonie, a osławiony Bebel posiadał grube 
kapitały  i wilę w Szw ajcarji z takim  urządzoną 
przepychem, iżby jej żaden książę nie był się po* 
wstydził. A  wieluż to socjalistycznych urzędni* 
ków pobierają dziś po 25, 30, 50 i 100 m arek dzień* 
nie, choć za nich całą pracę starsi daw niejsi urzę* 
dnicy zrobić muszą. T acy to proletariusze, którzy 
za mało lub nic pracy biorą pensje wyższe, niż po* 
bierają wyżsi starzy urzędnicy, k tó rzy  dziesiątki 
lat kształcić się na  swój koszt musieli i rozpoczy* 
nali z 2400 lub 3000 mk. rocznie.

Dziwie się trzeba, iż socjalistyczni robotnicy 
nigdy się nie py ta ją  swych „biednych“ opiekunów: 
Towarzysze, ile macie dochodu? ile macie mają* 
tku? że nie żądają, aby Beble, Liebknechty, Singe* 
rzy swoimi m iljonam i z nimi się podzielili, dlaczego 
nie żądają, by  ich prow odyrow ie nie więcej mieli 
dochodu, jak  robotnicy, k iedy tyle krzyczą o zró* 
wnaniu, wywłaszczeniu itp

W idocznie ich prow odyrowie um ieją szczuć 
prrzeciw  innym , aby uwagę swych proletariuszów  
odwrócić od siebie.

W róćm y jednak  do p. K nobbenbrinka w Pucku.
Tenże proletarjusz pono wcale na proletarju 

sza nie w ypatruje i na brak dobrego dochodu n a­
rzekać nie może. Lecz jego „troskliw ość o braci 
robotników “, jego niedow iarstw o i jego mocna 
gęba zasługują przecież na wyższe uznanie, i aki 
„wielki m ąż“ do w yższych rzeczy powołany, niż 
żeby stał za stołem, trąbk i zw ijał i odw ażał za 
5 fen pieprzu, którego niema, lecz pan  Knobben* 
brink pewnie dużo go jeszcze posiada, aby suto 
opieprzać swe gadaniny. Dziwim y się bardzo, że 
p. K nobbenbrink chciałby się zadowolić skrom ną 
posadą landrata, kiedy tak i A dolf H offm an mógł 
był zostać ministrem , a siodlarz E bert naw et pre* 
zydentem . Panie K nobbenbrink, zbyt jesteś skro* 
mny! Do wyższych w inieneś przy  swoich „wie!* 
kich zdolnościach i zasługach“ dążyć rzeczy, a m y 
ci dam y na drogę błogosławieństwo, bo m y nie* 
stety  cię potrzebow ać nie możemy. — Panie Knob* 
benbrink! My sądzim y, iż now oczesny landrat 
powinien więcej umieć, niż trąbki kręcie, ważyć 
na gramy, ułam kam i i procentam i liczyć, aleć być 
może, iż lepiej byś się nadaw ał na stanow isko so* 
ej alistycznego ministra, boć chyba sam sobie ty* 
le m ądrości przypisujesz, ile jej Eberci, Scheide* 
m ani i inni podobni posiadają.

Pan prezes rejencyjny  pono zwołał do Pucka 
na poufne zebranie ludzi — pew nie zaufanych, — 
aby przedstaw ić im upatrzonego na komisarycz* 
nego landrata jakiegoś p. M arkera. N a  onem po* 
ufnem  zebraniu pono byli przew ażnie puccy so* 
cjaliści, k tórzy żądali na kom isarycznego landra* 
ta  p .Knobbenbrinka, a p. K. pono wręcz oświad* 
czyi, iż przez Berlin już na to stanow isko jest 
upatrzony i przeznaczony. Sypią się teraz nie* 
mieckie protesty przeciw p. Knobbenbrinkowi 
a Polacy do tąd  milczą j -  i m ożna zrozum ieć i wy* 
rozumieć dlaczego milczą. A  jednak  sądzą liczni, 
iż milczeniem tej sprawy zbyć nie wolno a dla* 
czego?

1) N iem cy, choć ich w naszym powiecie tak 
mało, a ponadto  podzieleni na  różne drobne par* 
tje, p ro testu ją  i mogliby, a pewnieby też chcieli 
w ywołać wrażenie, jakoby tu  ich m asy były. Gdy* 
byśm y milczeli, gotowiby bodaj w net ogłosić, iż 
pow iat pucki jest przeważnie niemiecki.

2) My nie możemy na to pozwolić, by choć 
na krótki czas wbrew naszej woli i bez naszej 
wiedzy narzucano nam landrata. 1 e czasy minę* 
ły i na ich pow rót pod żadnym warunkiem ani na 
krótki czas pozwolić nie możemy, nie powinni* 
śmly. W  powiecie puckim m y Polacyskatolicy ma* 
my ogromną przewagę, dlatego nasze słuszne żą= 
dania uwzględnione być muszą. Czy pan prezy* 
dent rejencyjny jeszcze,nic nie słyszał o zasadach 
wolności, sprawiedliwości i równouprawnienia? 
Dlaczegóż tedy nie powołał na narady naszej re= 
prezentacji, jaką bezsprzecznie jest powiatowa 
Rada ludowa?

Aleć po urzędnikach prusko*królewskiego *



stem u takiej wyrozumiałości i sprawiedliwości dla 
Polaków nie m ożna się spodziewać.

Socjaliści jednak  aż chrypną od mów pochwal? 
nych na wolnóść, sprawiedliwość i równoupraw? 
nienie, lecz w czynach o nich ani wiedzieć nie 
chcą.

Panie Knobbenbrink! Nachw alieś się socjali? 
styczny raj aż do przesytu, nagadałeś się o no? 
wych hasłach, aż gardło ci wyschło, a gdy o ich 
zastosowanie chodzi, zapominasz.

W iesz, że pow iat pucki w ogromnej większości 
jest polsko=katolicki, a jednak  śmiesz się narzucać 
na landrata, choć cię nikt, oprócz garstki tw oich 
zwolenników, o to  nie prosi, n ik t cię nie pragnie. 
Chyba że pojm ujesz hasło równości, wolności 
i sprawiedliwości tak jak  tw oi koledzy berlińscy. 
Powiedziałeś, iż nie wierzysz, iż się nie boisz ani 
Boga, ani djabła, ani piekła. No, no, bratku, mo? 
żebyś się zląkł Kaszubów, gdyby z tobą na ucho 
rozmówić się chcieli. D rżałeś ze strachu i kryłeś 
się, gdy „Soldatenratowi“ chcieli łaźnię sprawić, 
zm ykałbyś jeszcze lepiej, gdyby Kaszubom two? 
je ciągłe pyskow anie się sprzykrzyło.

Panie K nobbenbrink, tybyś chciał być puckim  
landratem , ty, który Bogu bluźnisz, ty, k tó ry  ze 
wszystkiego, co nam jest świętem, publicznie so= 
bie szydzisz! Nie, bratku, wara tobie od landra? 
tury!

Panie K nobbenbrink, ty  byś chciał być landra? 
tem, ty, k tó ryś nie wiele więcej się nauczyłeś, niż 
przeciętny Kaszuba, raczej mniej, bo prosty  nasz 
rozum pow iada nam, iż głupstwa pleciesz, a my 
sobie myślimy, iż jak  dzwon dlatego donośny ma 
głos, bo próżny jest, tak  też twa mózgownica 
próżna być musi, kiedy tyle pustych i przewrót? 
nych dźwięków w ydaje.

Panie K nobbenbrink! T y  byś chciał być land? 
ratem  przeważnie rolniczego powiatu, Ty, k tóry  
nie.m asz ani pojęcia o rolnictwie, jego troskach, 
kłopotach i trudnościach. Szewcze, pozostań przy 
tw ojem  kopycie, tak  mówi ci tw oje niemieckie 
przysłowie. Zostań  no, braciszku, przy twoim 
„geszefcie“, a nie wścibiaj nosa, gdzie nie zgubiłeś 
grosza, pie w tykaj palca m iędzy drzwi, bo łacno 
m ożnaby ci gó przykleszczyć.

Naszego pow iatu uszczęśliwiać nie potrzebu? 
jesz. M y ci z całego serca życzym y: idź, gdzie 
pieprz rośnie,a im  prędzej, tem  lepiej. Pieprz te? 
raz bardzo drogi, możesz dobry „geszeft“ zrobić. 
LJ nas go w praw dzie brak, bodaj na wagę zło ta go 
sj§ kupuje, aleć w ostateczności, aby ci pomódz, 
.Kaszubi, choć nie wyrywni, jednak  za darm o dać 
by go ci mogli, gdybyś u nas za długo siedział 
i bróździł. W iesz, czerwony braciszku, że m y Ka? 
szubi milczym y długo, wiesz, że m am y dużo cier? 
pliwości, ale może jeszcze nie wiesz, że Kaszu? 
ba, gdy się m iarka przebierze, tw ardą też m a pięść. 
A -więc życzym y ci szczerze, zbierz co rychlej 
sw oje^m anatki i wynoś się za twymi „Soldaien? 
ratami“ co rychlej z Pucka i prowincji. W  swo? 
jej ojczyźnie może znajdziesz korzystniejsze po? 
le działania, może swoim landsm anom  pomożesz 
do takiego raju, jak i im już zgotowali tw oi kamra? 
ci^w N iem czech i Rosji. M y za taki raj najuprzej? 
miej dziękujemy i sobie go stanowczo wyprą? 
szamy.

A  więc w ara tobie, p. K nobbenbrink, od puc? 
kiej landra tu ry  - ale w ara też p. M arkerow i lub 
jem u podobnym , w ara i tobie, panie prezydencie 
regencji, byś śmiał nam landrata narzucać.

My żądamy polsko?katolickiego landrata, i ta? 
kiego sobie wybierzemy, gdy czas przyjdzie.
*** N* *}*-*Z* *** •*£ !• *** +J*- ♦*«. -»t*

Dzielny jest drh u Braci naszych
na Górnym Śląsku.

G azety  górnośląskie przynoszą ciekawe i bar? 
dzo zajm ujące opisy wieców polskich, odbywają? 
eych się na G órnym  Śląsku. Rodacy nasi dziei? 
nie się na nich spisują. N ie dają sobie zawracać 
głowy przez mówców niemieckich, w ystępujących 
i tam  oczywiście na zebraniach zw ołanych w tym 
celu, ażeby ogłupiać ludność polską. W szak to 
ulubione działanie naszych najserdeczniejszych.

Świeżo czytam y w jednem  z górnośląskich 
pism niem ieckich zajm ującą rzecz. O to  rozchodzi 
się o ni mniej ni więcęj, jak  o wykurzenie grenc? 
szucu. W edle owej gaźety niemieckiej w sobotę, 
12 b. m. po południu zastrejkow ała w Zaborzu e? 
lektrow nia i to tylko dlatego, aby poprzeć tem  żą? 
dania swe, zm ierzające do usunięcia grencszucu. 
Pół górnośląskiego obwodu przemysłowego po? 
grążone stąd było w ciemnościach, bo pozostało 
bez światła. O godzinie 2?giej w nocy po wy? 
marszu wojska zaczęli robotnicy elektrow ni na 
nowo pracować.

Tak więc G órnoślązacy, k tó rzy  wiedzą, czego 
chcą, w ten  sposób w ykurzyli grencszuc.

Niem a, jak to  umieć sobie poradzić i żądać 
tw ardo swojego.

Wiece ludu polskiego.
Aejherowo. W iec polski odbędzie się w nie? 

dzielę 27 b. m. o godz. l?szej po poł. na sali pana
DęCKCFE.

Góra, pow. W ejherow ski. W ielki wiec ludowy 
celem założenia Z jedn. Zawód. Polskiego odbę? 
dzie się w niedzielę, dnia 27 b. m. zaraz po na? 
bożeństw ie u p. K ohnke’go. O liczny udział prosi

Zarzad.
, 4. 4. 4. +. +■  *&■> 4- -4*

S p ra w y  polskie.
Stan oblężenia nad dalszą częścią Prus Zach.

Częstym i napadam i na poszczególne karczm y 
wybudowania, leśniczówki, i t. d. w pow iatach 
chojnickim , tucholskim  i świeckim uzasadnia ge? 
neralna kom enda stan oblężenia nad północnem i 
częściami tych  powiatów. M iejscowości Rytel, 
Czersk i Osie należą do tego obwodu gdy miejsco? 
wości Brusy, Chojnice, Tuchola, Świecie i N ow e 
do tego nie należą.

Uważam y, że na to, aby chw ytać bandytów , 
nie potrzeba zawieszenia stanu oblężenia i krępo? 
wać tem  zaraz dotkliw ie całej innej, spokojnej 
ludności, tam  zam ieszkałej. N ajpraw dopodob? 
niej chodzi o przerw anie i opanow anie stanem  ob? 
lężenia głównego toru kolejowego z Berlina do 
Tczew a i G dańska w okolicy najbliższej przy? 
szłej granicy polskiej, k tó ra  niedaleko tych stron 
pobiegnie. To będzie pow ód prawdziwy, a nie 
bandyci, z którym i wojsko i bez stanu oblężenia 
pow inno sobie dać radę.

Wybory gminne dla całych Prus Królewskich.
podobno odbędą się niezadługo, jak  dow iadujem y 
się ze strony  dobrze poinform ow anej. Berlin wi? 
docznie przejrzał, że upór do niczego nie prowa? 
dzi i że Polakom  trzeba nareszcie przyznać ich 
pełne praw a tam, gdzie są w zwartej większości. 
— O by tylko przejrzał to  i co do pow iatu puc? 

kiego, w którym  narzucił nam Połakom socjali? 
i stycznego łandrata  i rychło zastąpił go Polakiem? 

katolikiem.

Wielkie zebranie
odoędzic się w poniedziałek, dnia 28 b. m. wieczo? 
rem  o godz. 7?ej na salce hotelu „V iktoria“

w  Sopocie
O m awianą będzie spraw a Z jednoczenia Zawodo? 
wego Polskiego.

O liczne przybycie niewiast i mężczyzn uprasza
Zwołujący.

Wiadomości potoczne.
G dańsk. Sypanie mogiły dla nadziei niemiec? 

kich. T utejsi m ądrale n iem ieccy7 w swych bla? 
tach poczęli wydziwiać, że Polacy zebrali się tak 
licznie na wiecu wielkanocnym  w ujeżdżalni. Wy? 
najdyw ali to  i owo. A  wszak Polacy nie po? 
trzebowali wcale tyle tam tam u i reklam y amery? 
kańskiej,- jak  oni, aby zapełnić jako tako rynek 
sienny po niemiecku „H eum arkt“ nazyw any. Z  o? 
wej w rzaw y już naw et i N iem cy sami pokpiw ać 
sobie zaczęli, mówiąc: „Jetzt gehen wieder die 
deutschen H eupferde zum H eum arkt!“ Mieli na 
m yśli zebranie zapow iedziane na czw artek, dnia 
24 kw ietnia po południu, ' ażeby dem onstrować 
przeciw ko pokojow i gwałcącemu •— oczywiście 
nikogo mnego, jak  nieboraków  Niemców, k tórzy 
przecież są Bogu ducha winni i wcale owej woj? 
ny św iatow ej nie spowodowali! .. . T eraz im źle, 
k iedy  za winy swoje ponosić m ają odpow iednią 
karę.

N ajlepsze jednak, jak  ową gromadę na rynek 
sienny nieleaw ię już gwałtem  za łeb przvwodzo? 
no. Osabnymi parowcami sprow adzano ludzi 
gdzieś het z zapadłych dziur z p^za G dańska na? 
wet, aby tylko rynek zapełnić. Zapow iedziano 
osobne pociągi kolejowe na linjach dc Pruszcza, 
Sopot itd. W szystkie urzęda niemożliwą urządza? 
ły propagandę. Szczególniej popisał- się w tym  
względzie m agistrat gdański. Sążniste ' p lakaty 
zachęcające do przybycia. A  jakiś „Deutscher 
-L ransport verb and nakaż a i naw et robotnikom
przy am erykańskiej kom isji żywnościowej pracuś 
jącym , aby w N ow ym porcie w czw artek od polu?

Paweł Kołodziński
w Gdańsku przy Kieinegasse 10

narożnik WaSIgasse
szanownym Rodakom poleca swą

i e s i y l a e j ę
wyszynkiem i restauracją.

Brada! Bozszerzap „Sszsit Ddaitótf

dnia zaniechali pracy i tylko na ów „K undgebung“ 
poszli. Przytem znam ienne są szczegóły następu? 
jące: W  W ielki Piątek, największe święto prote?

| stantów, obchodzone tu taj w G dańsku bardzo u?
■ roczyście, robotnicy ci pracowali, chociaż przepisy 

policyjne są na W ielki P iątek jeszcze ostrzejsze, 
jak  na wszelkie inne dni świąteczne. Z a to  w dniu 
dem onstracji święcili! ! ! To już dość mówi za 
siebie.

Z  drugiej strony ci sami ludzie, k tórzy  pracu? 
ją  dla-Polski, w dają się w dem onstracje, skier o? 
wane przeciwko Polsce! I choć zatrudnieni są u 
Komisji am erykańskiej, gdzie wszelkie polityko? 
wanie w zbronione, pow ażają się protestow ać prze? 
ciwko państwom zachodnim, a więc i przeciw A? 
meryce, k tó ra  wszakże do owych państw  zachód? 
nich należy.

Może p. W ebb zastanow i się nieco nad  tem 
i podum a, jak  to  ci sam i Niem cy, k tó rzy  m u z je? 
dnej strony  się przymiłają, z drugiej go okpiw ają, 
bo zam iast pracow ać i pomagać mu, żeby zadanie 
swe mógł jak  najlepiej spełnić, to dla jak ie jś tam  
dem onstracji niemieckiej, k tó ra  bodaj czy psu zda 
się na budę — św iętują — i m itrężą czas, a prze? 
włóczą pracę, co w interesie nie samej tylko Poł? 
ski, ale św iata całego jak  najprędzej dokonaną 

| być powinna. Bo im silniejszą będzie Polska, im 
| lepiej zaopatrzoną zostanie przez państw a zachód?

nie, tem  dzielniej opierać się będzie mogła fałom 
; bolszewickim, grożącym całemu św iatu zalewem. 

A  więc nie marnować czasu na jakieś tam  zupełnie 
bezowocne demonstracje, tylko chwytać się pra? 

| cy! To je st nakazem chwili, k tó ry  p. W ebb ro? 
: botnikom  u niego zatrudnionym  włożyć powinien 
! ściślej na sumienie.

Rozleniwienie przez lata w ojny zapanowało 
! wielkie. Ludzie odwykli od pracy. W ięc cóż dziw? 
I nego, że zaraz pół dnia świętują, k iedy ogłoszo?

ne zostanie takie nowe święto, jak  w czwartek 
I po południu, nazw ane „dem onstracją.“ Dotych?

czas mieliśmy „św iętą w ojnę“ u Turków . Teraz 
i przybył jeszcze now y „Errungenschaft“ niemiec? 
i ki: „św ięta“ dem onstracja!“ I jakże długo trwa? 
i ła ona? M yślałby każdy, że przynajm niej godzi? 
j nę, kiedy robotnicy z N owego Portu aż pół dnia 
: wedle niej świętow ać musieli. O tóż ledwie 20 mi? 

nut! ! ! T o  się nadwerężyli! Ledwie się zeszli, to 
się też i rozeszli. Jedno przynajm niej dobre, że 
się każdy Niem iec nieco przew ietrzył. N arodu 
huk, a n ik t zdaje się nie wiedział, po co na  rynek 
sienny przybył. W szak to  tak  nie jest nic inne? 
go, jak  tylko sypanie mogiły nad pogrzebanemi 
już poprzednio nadziejam i niemieckiemu . . W ięc 
cóż dopiero ludzi od pracy odciągać? N iech za? 
rabiając pracują, a w ten sposób najlepiej przy? 
służą się krajow i. Iijaczej' łazęgowaniem rozleni? 
w ieją zupełnie. A  wszakże konferencja pokojow a 
w Paryżu i tak  zrobi, jak  zechce. W ięc nie trze? 

! ba jej protestów  zwłaszcza niemieckich!
| Lubawa Nowe aresztow ania na porządku 
i dziennym. W ydaw cę „G łosu Lubawskiego“ pana 

Szczukę i redaktora tegoż pisma p. Piechowskie? 
go aresztow ano we wtorek. T ak  nam  doniosła te? 
legraficznie w czw artek po poł. pani Szczakowa. 
R edaktora p. Piechowskiego już teraz coś po raz 
trzeci aresztowano. Biedak co chwila cierpieć 
musi pod gw ałtonwą pięścią grencszucu. T aki to  
los redaktora polskiego! I to  zwie się wolnością 
w państw ie rządzonem  przez czerwonych braci!
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Zebrania Towarzystw
odbędą się:

| Pręgowo. Zebranie Tow. Ludowego odbędzie się
| w n iedzielę,'dn ia 27 b. m. zaraz po naboieó?
| stw ie na sali p. Friedricha. O liczne zgrom«? 

dzenie prosi _ ' Zarząd
Miłobądz. W iec odbędzie się w niedzielę, dnia 

27 b. m. po nieszporach. P rzybędą mówcy po? 
zamiejscowi. ' Zarząd.

Sztum. O dbędzie się tu zebranie rolników  celem 
zaożenia Kółka rolniczego na Sztum i okolicę 
w niedzielę, 27?go kw ietnia o godz. 12*tcj po

• nabożeństwie w lokalu p. Nawrockiego.

j Drukiem  i nakładem  „G azety  G dańskie^“
• Jana Kwiatkowskiego w G dańsku. R edaktor ocł?' 

powiedzialny H enryk W ieczorkiewicz w G dańsku.
Uczciwa pracow ita

dziewczyn!1
która umie też co: lwu 
gotować może się od ? : 
lub później zgłosi«:- Zgi* 
pod nr, 463 do Eksp. G O .

Młoda
nauczycie ikm

łab
bon® i klasy« -sika.
potrzeba« od zaraz 
dziewczynek w wie! ; 
do Wrzeszcza 

Zgłoszęrua z pode -i 
ten*ji nadsyłać pro-./.
„Gaz. Gdańskiej‘'p  ¡ i r

C z e l a d n i k ó w
s z e w s k i c h

aa nowe roboty przy wy­
sokiej płaey poszukuje

Jan Bieliński
Hschlepasse 58, 1.
mmmmmm

Kto nauczy młodeg® 
złowieka w krótkim  czasie

t B B i c a
Zgłoszenia uprasza się 

¡od nr. 46 i ¿o Ekspedycji 
-lazety , Gdańskiej.
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